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Do czego ,, Promień" zmierza.
Cel naszego pisma wyjaśnia jego nazwa.
Życie żydowskie w Polsce otaczają gę­

ste chmury. Największe skupienie Żydów 
w Europie przeżywa dziś okres bardzo cięż­
ki. Przeżywą kryzys gospodarczy o niez­
wykle sllnem napięciu, a zarazem i kry­
zys ideowy o niemniejszej ostrości i do­
niosłości. W wyczerpanem gospodarczo Ży- 
dostwie polakiem ścierają się prądy i krzy­
żują się hasła, rozrywając je na mnóstwo 
obozów partyjnych i osłabiając odporność 
narodu. Zanika niestety coraz bardziej si­
ła i energja, jaka znamionowała Żydostwo 
w ciągu długich wieków jego bytu na zie­
mi polskiej.

Niema w tej chwili tak ważkiej, prze­
łomowej, innej drogi dla narodu żydow­
skiego, jak powrót do starej krynicy, z 
której czerpał zawsze swą moc. Wrócić 
musi do starej swej wiary, do tradycji 
swych przodków, by móc znów pewnym 
stanąć krokiem, by znów móc hardo spoj­
rzeć w oczy przeciwnościom losu. Tak 
nas uczy historja. Ona powiada, że chwil 
ciężkich przeżył naród żydowski bez liku, 
a jeżeli je przetrwał, to jedynie dzięki cu­
downemu spoidłu, które skupiało cały na­
ród bez wyjątku. Tern spoidłem była re- 
ligja.

Idei wzmocnienia ducha religijnego w 
Żydostwie polakiem służyć chce „Promień". 
On chce poprzez owe chmury, które za­
ciemniają horyzont jednostki i społeczeń­
stwa, dotrzeć ze słowem wzmocnienia i 
pokrzepienia. On chce być ogniwem w łań­
cuchu czynników, które podjęły walkę o 
przywrócenie wierze i tradycji żydowskiej 
miejsca naczelnego w świecie żydowskim. 
On chce być heroldem religji w tych ko­
łach żydowskich, które czytają jedynie po 
polsku.

Ale zarazem chce „Promień" być gło­
sem Żydostwa religijnego na zewnątrz. 
Niestety liczne organy żydowskie w języ­
ku polskim postawiły sobie za cel wyko- 
szlawić obraz Żydostwa religijnego w o- 
czach świata polskiego. Lżą one bezustan­
nie Żydostwo religijne, obrzucają je ste­

kiem obelg i kalumnij. A Żydostwo reli­
gijne było bezbronne. Ono jest silne i ze­
spolone na wewnątrz, posiada wielką i roz­
gałęzioną organizację „Agudas Izrael", po­
siada swych reprezentantów na każdej a- 
renie pracy społecznej, ale nie posiada o- 
becnie tak potrzebnej broni w życiu pub- 
licznem, jaką jest prasa w języku państ­
wowym. .

Temu brakowi zapobiec ma „Promień". 
Broń to narazie kalibru nie najcięższego. 
Nie dziennik, nawet nie tygodnik. Dwa ra­
zy w miesiącu będzie on dochodził swych 
czytelników. Ale będzie stał na swym po­
sterunku nieustraszenie. Będzie bronił swej 
pozycji mężnie, w przeświadczeniu, że słu­
ży wielkiej i świętej sprawie, że służy 
wzniosłej idei wzmocnienia naszej starej 
religji wewnątrz narodu żydowskiego i 
obrony Żydostwa religijnego nazewnątrz.

Oby wkrótce „PROMIEŃ" wzniecił 
wielkie światło wiary i religijności, a wtedy 
spełni się jego zadanie i ziści jego cel!

Czy sprawa odpoczynku nie­
dzielnego wejdzie niebawem pod 

obrady Sejmu ?
Warszawa, 24 listopada.

Z kół dobrze poinformowanych dowia­
dujemy się, że posłowie żydowscy rabin 
Lewin, Wiślicki i Mincberg czynią ener­
giczne starania, aby sprawa zmian w przy­
musowym odpoczynku niedzielnym, która 
miała być objętą dekretem rządowym przed 
otwarciem Sejmu, została przedłożona Sej­
mowi do załatwienia już w’ najbliższym 
czasie. Sprawa ta była też m. i. przedmio­
tem konferencji, odbytej ostatnio przez 
wspomnianych posłów z prezesem Klubu 
BBWR pułk. Sławkiem.

Memorjał w sprswie szkolnictwa 
ortodoksyjnego złożony Rządowi.

Warszawa, 24 listopada.
W związku z wprowadzeniem w życie

Numer dzisiejszy zawiera m. i.:
Poseł rabin Lewin: Ortodoksja żyje!
J. Wittels: „Agudas Izrael" w Małopolsce. 
Rabin T. Horowitz: Prądy reformistycz- 
ne a Żydostwo polskie.
I. Lewin-. Wybory kahalne w dawnymLwowie 
Wielka mowa posła rab. Lewina podczas 
generalnej dyskusji budżetowej w Sejmie. 
Korespondencje z Warszawy, Będzina, Tar­
nowa, Rzeszowa, Stryja i Baranowicz.

ustawy z dnia 11 marca 1932 -o szkołach 
prywatnych wniosła centrala organizacji 
„Agudas Israel" obszerny memorjał do Mi­
nisterstwa W, R. i O. P„ obrazujący stan 
prawny szkół ortodoksyjnych „Jesodej Ha- 
tora" i „Bajs Jaków". W inemorjale tym 
wyłuszczone też zostały dalsze dezyderaty 
odnoszące się do rozbudowy tego szkol­
nictwa i jego rozwoju. Memorjał podpisa­
li: prezes organizacji „Agudas Israel" w 
Polsce p. I. M. Lewin, posłowie ortodok­
syjni oraz prezesi gminy żydowskiej w 
Warszawie pp. Mazur i Trokenheim.

Stanowisko angielskiej „Agudas 
Izrael" w sprawie sytuacji Ży­

dostwa polskiego.
Warszawa, 25 listopada.

W telegramach z Londynu podaje pra­
sa żydowska, że dnia 21 bin. odbyło się 
posiedzenie zarządu gmin żydowskich w 
Anglji, Board of Deputies, na którein de­
batowano również nad sprawozdaniem 
przedłożonem przez Joint Foreign Corami- 
tee o sytuacji Żydostwa polskiego. W dys­
kusji zabrał głos przedstawiciel angielskiej 
„Agudy" p. H. Goodman, który oświad­
czył, że reprezentanci żydowscy w Polsce 
są sami zdolni do zajmowania się własne- 
mi sprawami i że wszelkie ich kroki są 
korzystniejsze od wszelkiej interwencji z 
zewnątrz. Kto dobrze zna sytuację, orjen- 
tuje się, że Rząd polski czyni najlepsze 
wysiłki, aby stłumić wykroczenia i niepo­
rządki. Ganić Rząd polski znaczy tyle, co 
pójść na rękę prasie antysemickiej.

Dokładniejszy tekst przemówienia p. 
Goodmana podamy w jednym z najbliż­
szych numerów naszego pisma.



Poseł Rabin Aron Lewin.

Ortodoksja żyje!
W chwili, gdy pierwszy „Promień41 o- 

puszcza prasę, zda się dać mu kilka słów 
życzliwości na drogę. Trzeba mu koniecz­
nie dodać trochę otuchy, bo kto wie, czy 
ta droga będzie usłana różami. Trzeba go 
wzmocnić i pokrzepić...

Starsze jego rodzeństwo, inne organy 
żydowskie w języku polskim, będą się na- 
pewno dąsać. Im nie będzie wypadało 
przyznać się bodaj do pokrewieństwa krwi 
z tym najmłodszym bratem, który nie do­
równuje im zapewne ani pojemnością, ani 
częstością kontaktu z czytelnikami. A po- 
zatem służyć ma „Promień44 innnej zgoła 
idei, innym zgoła hasłom, więc niechętnie 
widziany będzie nowy przybysz w jednoli- 
tem dotąd kole gazet polsko—żydows­
kich. —

Ale niech to „Promienia44 nie zrazi. On 
ma być w skromnej mierze odzwierciedle­
niem tego, czem jest wogóle naród żydow­
ski. Naród żydowski jest od wieków, ba, 
od tysiącoleci uważany za „intruza44. Nig­
dzie się go nie wita, nawet tam gdzie ma 
tworzyć dzieła wielkie,trwałe, nieśmiertelne. 
Wszędzie spotyka się z afrontem. Wszę­
dzie jest zwalczany. Wszędzie ma wrogów, 
zupełnie niezasłużonych, a tem okrutniej­
szych wrogów. Ale on JEST. On się uwi­
docznia. On pracuje. On tworzy wartości

J a k ó b W i 11 e l s, wiceprezes gminy żyd. 
we Lwowie.

„Agudas Israel“
Organizacja „Agudy41 znajduje się w Ma- 

łopolsce dopiero w stadjum początkowem. 
Praca organizacyjna w b. Kongresówce, 
gdzie zaczęła się ona o wiele wcześniej niż 
u nas, była też o wiele łatwiejszą. Zaczę­
liśmy ją u nas dopiero przed kilku laty, a 
podłoże nie było dla nas wcale podatne.

Od wielu dziesiątek lat bowiem ludność 
ortodoksyjna podzielona była tutaj na róż­
ne obozy chasydzkie — na trudności więc 
musiała wśród niej napotkać idea, propa­
gująca zespolenie wszystkich tych odła- 

nieprzemijające. On buduje. On wywalcza 
sobie prawo do życia, więcej jeszcze: pra­
wo do czci, dziełem swych rąk, pracą swe­
go umysłu.

I to samo z ideą, której służyć ma 
„Promień44, ideą renesansu ortodoksji ży­
dowskiej. Ortodoksja, ten zespół ludzi, 
który głosi światu, że stara wiara Izraela 
jest wiecznie młodą, wiecznie ożywiającą, 
wiecznie wzniosłą i piękną, jest również 
niechętnie widzianym gościem — w pew­
nych „reprezentacyjnych44 kołach żydows­
kich. Ale ona JEST. Ona się wcale wro­
gich wystąpień przeciw sobie nie lęka. Bo 
ona tworzy i działa. Ona wychowuje mło­
dzież w setkach zakładów naukowych, 
które są prawdziwą chlubą Żydostwa. Ona 
tkwi silnie korzeniami w narodzie. ONA 
ŻYJE.

Dlatego „Promień44 nic sobie robić nie 
powinien z tego, że i on będzie zwalczany, 
z nieufnością przyjęty, z nienawiścią po­
witany. Niechaj będzie chorążym ortodok­
sji żydowskiej i to mu wystarczy. Wielka 
to rzecz być siewcą wzniosłych myśli, 
krzewicielem szlachetnych idej. Ale najsil- 
niejszem oparciem jest dla gazety świado­
mość, że wyraża opinję żywych organiza- 
cyj, żywych społeczności. A ORTO­
DOKSJA ŻYJE!

w Małopolsce.
mów w jedną organizację.

Mimo to „Agudas Israel44 wiele już w 
Małopolsce zdziałała. Ujęto w pewien sys­
tem wychowanie młodzieży. Sieć szkół 
żeńskich „Bajs Jaków44 pięknie się rozwi­
nęła. Tworzą się w różnych miastach szko­
ły męskie „Jesodej Hatora44. Dawne typy 
szkół, jak Talmud—Tory i chedery zreor­
ganizowano i nowe w nie wlano życie. 
Pięknie rozwija się też organizacja naszej 
młodzieży, tak męskiej, p. n. „Ceirej Agu­
das Israel44, jak i żeńskiej, p. n. „Bnos 

Agudas Israel44. Stanowią one ognisko dla 
trzymania całego pokolenia przyszłego 
przy świętej naszej wierze.

Wciąż jednak liczne są szeregi naszych 
wrogów-niestety właśnie przez rozdwoje­
nie w obozie ortodoksyjnym; Ale zwycięs­
two musi być po naszej stronie. Wszak 
sjoniści tracą swą młodzież coraz bardziej, 
a i niezorganizowana ortodoksja mło­
dzieży na przyszłość sobie zabezpieczyć 
nie umie i nie potrafi. Przyszłość żydowska, 
czy się clice czy nie chce, leży jedynie w 
ręku „Agudas Israel44. To przekonanie do- 
daje nam siły do odparcia wszelkich ata­
ków, z prawej i lewej strony na nas kie­
rowanych. Bo nieprzezwyciężona jest moc 
naszego ideału, moc starej Tory Izraela, 
która jest jedynym drogowskazem naszej 
organizacji. Nieprzezwyciężoną jest siła, 
tkwiąca w naszych instytucjach wycho­
wawczych, które wychowują młodzież w 
duchu uświęconym wielowiekową tradycją.

Oto co toruje nam drogę do tryumfu 
w ulicy żydowskiej!

Sprawy palestyńskie przed Ko­
misją Mandatową Ligi Narodów.

Warszawa, 25 listopada.
Członek Egzekutywy wszechświa­

towej organizacji „Agudas Izrael44 konsul 
gen. S. Gugenheim udał się w związku z 
sesją Komisji Mandatowej przy Lidze Na­
rodów do Genewy, celem osobistego po­
parcia petycyj, przez org. „Agudas Izrael44 
do Komisji Mandatowej wniesionych. Kon­
sul Gugenheim oświadczył przedstawicie­
lom prasy, że nawiązał już kontakt z nie­
którymi członkami Komisji Mandatowej, 
którym udzielił potrzebnych wyjaśnień w 
sprawie żądań Agudy. Jeszcze przed 6 la­
ty wniosła Aguda petycję do Ligi Naro­
dów w sprawie uzyskania prawa tworze­
nia odrębnych gmin żydowskich w Pales­
tynie. Konsul Gugenheim zapowiedział, że 
Aguda nie spocznie w swej pracy aż do 
uzyskania spełnienia swych żądań.

Sprawa tworzenia odrębnych gmin ży­
dowskich w Palestynie była też przedmio­
tem konferencji odbytej ostatnio przez 
Wysokiego Komisarza Palestyny Sir Artu­
ra Wauchope’a z centralą jerozolimską 
Agudy.

Izak Lewin.

Wj&oiy hbBe w ornym Lwowie.
SZKIC HISTORYCZNY.

I.
W latach sześćdziesiątych XVIII-go 

wieku w ulicy żydowskiej we Lwowie aż 
kipiało. Pan starosta mogilnicki Skrzetuski 
i pan podstoli Orlewski, obaj w tem dzie­
sięcioleciu włodarze na stolcu podwojewo- 
dzińskim ziemi lwowskiej, nie mogli sobie 
już rady dać z mnoźącemi się bez li­
ku skargami. Co kilka tygodni sądzić trze­
ba było i to nie byle jakich dygnitarzy: 
burmistrzów kahalnych, senjorów, szpital­
nych, taksarzy podatkowych, ba, nawet 
sam rabin lwowski, czcigodny Chaim Ko- 
hen Rapaport, bronić się musiał przed su­
ro wem oskarżeniem! Bo pan instygator* 
Ulanowski, człek o dużem zrozumieniu dla 
dobra i porządku publicznego, nie szczę­
dził nikogo: skoro go tylko ktoś przeko­
nał, że zaszło z czyjejś strony jakieś prze­
winienie łub że się jakiś dygnitarz dopuś­
cił rozmyślnie nieprawidłowości — zaraz 
sięgał do swego arsenału prawniczego i 
* oskarżyciel publiczny. 

pozew spisywał straszliwy. A przekonać 
pana instygatora było nietrudno: raz że 
awantur i niesnasek kahalnych było na­
tenczas w istocie pełno, no a ponadto był 
to mąż, z którym staropolskim zwyczajem 
można było pogadać i któremu łatwo pew­
ne argumenty przemawiały do serca, a 
jeszcze bardziej do rozumu.

Niekoniecznie jednak wystąpić musiał 
ze swą inicjatywą imć pan Ulanowski. W 
słusznem poczuciu doznanej krzywdy, a 
może i natrafiwszy już pana instygatora 
dostatecznie przez stronę przeciwną prze­
konanego, zanosili niejednokrotnie poszcze­
gólni obywatele osobiście swą skargę do 
urzędu pod woje Wodzińskiego. Zwłaszcza 
działo się tak, gdy w roli powoda wystą­
pić miał jakiś możny dostojnik, dajmy na 
to burmistrz kahalny, który prawdopodob­
nie w przeświadczeniu swej potęgi, a mo­
że i ze względu na opłakany stan kasy 
kahalnej, nie uważał za stosowne przeli­
cytować swoich przeciwników wobec po­
czucia sprawiedliwości pana instygatora.

Tak więc zaszli pewnego poranku w r. 
1762-im do kamienicy Kampianowskiej, 
gdzie pan podwojewodzi sądy prawił: Mar­
ko Wrocławski i Moszko lckowicz Mękis, 
pierwszy miejski, drugi przedmiejski bur­

mistrz kahału we Lwowie (gdzie naonczas 
dwa osobne były kahały, główny przed­
miejski i drugi podrzędniejszy miejski) i 
manifest zanieśli na „niektórych Żydów 
przedmieszczanów buntowników", którzy 
ich godności burmistrzowskiej w wzbudza­
jąc zgrozę sposób ubliżyć śmieli.

Kto zacz był pan Moszko lckowicz 
Mękis. który grał wówczas pierwsze skrzyp­
ce we Lwowie jako burmistrz kahału 
przedmiejskiego? Był to typowy kahalnik 
staropolski. Wielki bogacz i jeszcze więk­
szy nieuk, arendarz pensji podwojewodziń- 
skiej, uparciuch, satrapa, nie uznający nic 
poza swą własną wolą, osobnik o niezwy­
kłej ambicji, wtrącający się do wszystkich 
obcych interesów, patron cechu farbiarzy, 
człek bez odrobiny serca i bez krzty li­
tości, słowem kacyk co się zowie. Długie 
lata drżał przed nim Lwów żydowski, 
przed nim, co nawet Lwowianinem rodzo­
nym nie był, jeno przybyszem z miasta 
Brodów.

Z zawodu był piwowarem i szynkarzem. 
Kręciła się dookoła niego stale cała zgra­
ja adlatusów-próźniaków, która pomagała 
mu w sprawowaniu rządów. Każdy ze 
służków przynosił nowe wieści „z miasta44, 
nowe plotki i uczestniczył zaraz w knuciu
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Rabin Tobjasz Horowitz.

Prądy reformistyczne 
a Zydostwo polskie.

Podczas ostatniego mego pobytu w 
Ąnglji i Ameryce zwrócili się do mnie 
przywódcy tamtejszego Żydostwa postępo­
wego, t. zw. liberalnego, z zapytaniem, 
dlaczego idee Żydostwa reformistycznego 
nie znajdują dotąd oddźwięku wśród 
Żydostwa Europy wschodniej, podczas gdy 
w krajach Europy zachodniej zakorzeniły 
się one tak głębokó? Czyniono mianowi­
cie już różne starania w tym kierunku, 
wysyłano delegacje, składające się z naj­
poważniejszych osobistości ze świata re­
formistycznego i prowadzono cichą a 
bardzo intensywną propagandę z nakła­
dem wielkich kosztów pieniężnych. Lecz 
praca ta zakończyła się zupełnem fiaskiem 
tak że np. w całej Polsce nie pozostało 
więcej jak 3 zreformowane synagogi (w 
Warszawie, Krakowie i we Lwowie), któ­
rych duszpasterze nie odpowiadają zresztą 
także duchowi zachodniego Żydostwa re­
formistycznego, są oni bowiem orjentacji 
sjonistycznej. Cóż jest przyczyną — pyta­
no się mnie — tych niepowodzeń?

Odpowiedź moja brzmiała: Tam gdzie 
słońce zachodzi na firmamencie, tam też 
zachodzi słońce ducha żydowskiego. Tam 
cieszymy się nawet najmniejszym promy­
kiem, nawet zimnym odblaskiem zachodzą­
cego słońca. Natomiast na wschodzie szu­
kamy żaru jasnego słońca. Także życie 
żydowskie świeci tu na wschodzie od sze­
regu pokoleń niesłabnącym blaskiem. Na 
wschodzie nie zadowolą się Żydzi namiast­

ką religji. Tu trzeba prawdziwego żaru 
naszej Tory, aby wśród nieszczęść i cier­
pień móc nabrać otuchy i pokrzepienia.

Gdy zaś więzy religijne stają się u nas 
u jakiejś jednostki luźne, wówczas porzu­
ca ona całkowicie «wój kontakt z religją, 
ale nigdy nikomu nie przyjdzie tu na 
myśl skorzystać z jakiejś namiastki reli­
gijnej. Bo Żydostwo tętni u nas' pełnem 
życiem, a reformacja jego zakrawa tu na 
groteskę.

Argumenty te przekonały ostatecznie 
przywódców zachodniego Żydostwa refor­
mistycznego. Lecz niestety u nas są jesz­
cze ludzie, którzy nie chcą uznać faktycz­
nego stanu rzeczy i chcą uważać te pozos­
tałe nieliczne synagogi reformistyczne z 
ich duszpasterzami jako mające jeszcze 
pewną styczność z duchem Żydostwa pol­
skiego i jego wiarą.

Dlatego przyjęliśmy z bólem i rozcza­
rowaniem wiadomość, że rabin reformis- 
tyczny miasta Warszawy powołany został 
jako reprezentant religji żydowskiej do 
Państwowej Rady Oświecenia Publicznego. 
Naturalnie nie mielibyśmy nic przeciw te­
mu, gdyby tego rabina (przeciw któremu 
osobiście nic nie mamy) odznaczono np. 
jako uczonego wysokiej miary, ale nie 
możemy nigdy się na to zgodzić, by był 
on nominowany jako przedstawiciel relig­
ji żydowskiej w Polsce. Musimy się zas­
trzec stanowczo: U nas w Polsce nie by­
ło i nie będzie nigdy miejsca dla Żydost- 

wa reformistycznego, przeto rabin refor- 
mistyczny nie może reprezentować religji 
żydowskiej, tej religji, którą miljony ją 
wyznających ludzi gotowe są bronić do 
ostatniej kropli krwi, nietylko przed ata­
kami na jej całość, ale i z równem poś­
więceniem przed jakąkolwiek jej reformą!

W Państwowej Radzie Ośw. Publ. bę­
dą rozstrzygane [wszelkie sprawy doty­
czące edukacjifei szkolnictwa, a więc tak­
że nauki religji w szkołach państwowych. 
Przedstawiciel religji żydowskiej będzre 
miał wydawać opinję w jakiej formie ma 
się udzielać nauki religji dzieciom żydow­
skim! Jakże więc o tem będzie decydował 
rabin reformistyczny!

Pamiętajmy, że opłakane położenie ekono­
miczne mas żydowskich stwarza ogromne 
niebezpieczeństwo dla duchowego i moral­
nego poziomu młodzieży żydowskiej. Bez 
głębokiej i impulsywnej wiary zostaje 
młodzież żydowska rzucona w objęcia 
najradykalniejszych prądów. A ani meto­
dy reformacyjne ani sekularyzacja życia 
żydowskiego nie potrafią podnieść moral­
ności młodzieży żydowskiej. Tylko syste­
matycznie ujęte wychowanie religijne, wed­
ług wzoru przez Agudę założonych szkół 
„Jesodej Hatora“ i „Bajs Jakow“ może tu 
pomóc. Ich rzecznikiem zaś rabin refor­
mistyczny naturalnie być nie może.

Dlatego religję żydowską w Państwo­
wej Radzie Oświecenia Publicznego może 
i powinien reprezentować tylko autoryta­
tywny ortodoksyjny przedstawiciel religji 
i duchowieństwa żydowskiego, złączony 
nierozerwalnie z ortodoksyjną, przygnia­
tającą większością ludności żydowskiej w 
Polsce tworzącą część społeczeństwa, a 
nie reprezentant reformistów żydowskich!

planów burmistrzowskich. U władz był 
Moszko Ickowicz Mękis w wielkich łas­
kach. Zdrobniale nazywał się tam „Mo- 
sieczko" i cieszył się względami i zasłużo- 
nem poparciem. Zasłużonem dlatego, bo 
jąko piwowar i szynkąrz rozporządzał po­
krzepiającymi trunkami i dużym magazy­
nem butelek i gąsiorów, które w stosow­
nej chwili chętnie wędrowały do wpływ 
urabiających piwnic. Silny był Mosieczko 
Mękis dość, by nikogo do władzy kahalnej 
nie dopuścić.

Coprawda nie było we Lwowie tak do 
czego się garnąć. Sprawować rządy w ka- 
hale nie było wówczas tak łatwo. Długi 
miał kahał takie olbrzymie, że gdy nad­
chodził termin płacenia odsetek albo pro­
wizji wyderkafowej i trzeba było gwałtem 
napełnić świecącą pustkami kasę, pocili się 
panowie starsi niemało. Często nie było 
innej rady, jak kłaść łatę na łacie i zacią­
gać nową pożyczkę na spłacenie procen­
tów ze starej. A gdy się tak który z ro­
zumniejszych senjorów zastanawiać począł 
co tu z tego wszystkiego wyniknie, to go 
ciarki po ciele przechodziły.
Bo skąd mógł owych tysiąc rodzin lwow­
skich kiedykolwiek mieć nadzieję pozbycia 
się okrągłych 400.000 złp., które jak zmo­
ra ciążyły na budżecie kahalnym ? Skąd 
mieli właściwie burmistrze tyle pieniędzy 
wydobyć? Bolała też burmistrzów porząd­
nie głowa, gdy zapadały weksle i membra­
ny. Doszło już nawet do tego, że przesta­
no raz pensję wypłacać rabinowi: co wię­
cej, wyduszono nawet od niego cyrograf, 
że się swego „salarjum" dobrowolnie zrze­
ka i pobierać je będzie jedynie od reszty 
podlegających mu gmin ziemstwa ruskiego 

a „od kahału lwowskiego ani szeląga". 
Swoją drogą rabin, energiczny Chaim Sym- 
chowicz Rapaport, się nie dał. Zaskarżył 
pp. burmistrzów kahalnych i wygrał całą 
ławą. Ale gdyby nawet było przeciwnie, nie 
wieleby to pomogło. Dziura była zbyt 
wielka.

Jakoż w r. 1761-ym nie starczyło w 
żaden sposób pieniędzy na zapłatę kapitu­
le prowizji wyderkafowej. Nikt już nie 
chciał kahałowi na rękę pożyczyć. Nikt 
nie chciał już pchać pieniędzy do dziura­
wego worka, jakim była kasa kahalna. 
Ale pieniądze były nieodzownie potrzebne, 
więc nie było innego wyjścia, jak zasta­
wić synagogi. Na zastaw synagog znalazło 
się jeszcze świeżych 25.000 złp. i na chwi­
lę można było lżej odetchnąć.

Mosieczko Mękis, który najbardziej 
brał sobie do serca widmo katastrofy ka­
halnej, podniósł znów głowę do góry.

Ale w gminie wywołała nowa pożyczka 
kahalna dużo fermentu. Opinja publiczna 
zaczęła się burzyć. Zapanowało powszech­
ne niezadowolenie. Krytykowano ostro ob- 
dłużanie najcenniejszego majątku gminne­
go i wskazywano na małą skuteczność 
tych środków. Wreszcie nie skończyło się 
i na tej krytyce. Przebrała się miarka.

Z początku szeptem, potem coraz 
głośniej zaczęto mówić o strasznych 
rzeczach. Złe języki zaczęły roznosić po 
mieście wieść, że coś się starszym z tej 
pożyczki do rąk przylepiło!

Wkrótce mówiono już otwarcie o sprze­
niewierzeniu pieniędzy kahalnych. Jak i 
kiedy—oczywiście nikt nie umiał powie­
dzieć. Ale i te nieokreślone i dlatego tem 
łatwiej do olbrzymich rozmiarów urastają­

ce wieści wystarczyły, aby poruszyć bur­
mistrzów i oba kabały lwowskie do żywe­
go. Tworzył się całkiem widoczny bunt i 
trzeba było mu zawczasu zapobiec. Bur­
mistrze zeszli się na naradę. Postanowio­
no po długich debatach obwołać publicz­
nie w obu głównych synagogach podczas 
Zielonych Świąt r. 1762-go co następuje:

„My kalialni starsi miejscy i przedmiejscy 
słysząc, że się tu we Lwowie znaj­
dują żydzi buntownicy przeciwko 
nam kahalnym starszym miejskim i 
przedmiejskim, którzy przeciwko nas 
kahalnych niegodziwie gadają, szem- 
rzą poza oczy tylko krybując nas, 

jakobyśmy my kahalni tak prze- 
szłoroczni, jako i na ten rok zosta­
jący mieli ukrzywdzić czyli schować 
na kilkadziesiąt tysięcy kahalnych i 
całego miasta Lwowa pieniędzy, 

zaczem my kahalni starsi zważa­
jąc i słysząc o tak niegodziwem przed 
różnej kondycji ludźmi poza oczy tyl­
ko, nie w oczy gadaniu i szemraniu 
niepoczciwem przeciwko nas kahal­
nych,

kazaliśmy szkolnikom tak miejs­
kim jak i przedmiejskim wywołać w 
szkołach podczas naszych zielonych 
świątek,

aby ci buntownicy stawali do ra­
binów miejskiego i przedmiejskiego 
i mówili nam to w oczy przy ćałem 
pospólstwie, co poza oczy mówili i 
szemrali, a dowiedli i dokazali nam 

• tego.
Ciąg dalszy nastąpi.



Odgłos doli i niedoli żydowskiej
NA FORUM SEJMU.

Wielka mowa prezesa Związku Rabinów posła rabina Lewina podczas 
generalnej debaty budżetowej w Sejmie dnia 3. listopada b. r. 

(wedle stenogramu sejmowego.)
WYSOKI SEJMIE!
Po długiej bezczynności, po długiem — 

że tak powiem — bezrobociu, zebrało się 
parlamentarne przedstawicielstwo narodu 
ażeby spełnić główne zadanie, które na 
niem ciąży, mianowicie: przedyskutować i 
uchwalić preliminarz budżetowy Państwa 
i zakreślić wytyczne dla administracji pań­
stwowej w przyszłym roku gospodarczym. 
I znów zaroiła się sala ta, kuźnią ustaw 
będąca. I znowu w niej rozbrzmiewać się 
będą głosy różnych ugrupowań narodu.

NIEWESOŁE HOROSKOPY.
Można było łatwo wyobrazić sobie, ja­

kie to będą głosy, na jaką nutę będą one 
nastrojone. Można było sobie wyobrazić, że 
nie będą to głosy radosne i wesołe, po­
dyktowane wewnętrznym spokojem, we- 
wnętrznem zadowoleniem, lecz że będą to 
raczej głosy żalu, głosy bólu, z powodu 
przesilenia gospodarczego, które całą lud­
ność obejmuje, i pod którem społeczeństwo 
obecnie się ugina. Bo fakt ten jest nieza­
przeczonym, że społeczeństwo walczy z 
rozmaitemi katastrofa! nenii zjawiskami, 
które pochłaniają wszystkie prawie jego 
•oki żywotne i które do głębi niem wtrzą- 
sają i szarpią!

OSOBLIWE BOLĄCZKI ŻYDOWSKIE.
Ale ze wszystkich odłamów ludności 

żaden nie jest obecnem przesileniem gos- 
podarczem tak głęboko dotknięty, jak 
właśnie Żydzi. My Żydzi cierpimy nietylko 
przez ogólne przesilenie gospodarcze, któ­
re — rzecz jasna — i nas nie ominęło, 
ale mamy do tego jeszcze nasze osobliwe 
bolączki, bolączki .żydowskie, które naszą 
nędzę, naszą niedolę jeszcze bardziej po­
większają i potęgują.

NAPIĘTY SYSTEM PODATKOWY.
Weźmy naprzykład, Wysoki Sejmie, 

nasz system podatkowy, który w przedło­
żonym nam preliminarzu budżetowym na­
czelne zajmuje stanowisko. Jest on tam 
oczywiście napięty do ostatnich granic, na­
kłada na ludność ciężary, których wprost 
dźwignąć nie jest, w stanie. Zachodzi tu 
jakieś dziwne, zaczarowane, błędne koło, 
circulus vitiosus, między naszym syste­
mem podatkowym, a naszem życiem gos- 
podarczem. Z jednej strony rozpina się 
nasz system podatkowy, aby były najwięk­
sze wpływy dla Skarbu Państwa, z dru­
giej zaś strony wywiera się przez to o- 
gromne ciśnienie na nasze życie gospo­
darcze. I efekt jest ten, że wpływy podat­
kowe nietylko nie zostają powiększone, 
lecz nawet maleją.

HORENDALNE WYMIARY.
My Żydzi cierpimy nietylko przez sys­

tem podatkowy jako taki, lecz cierpimy 
także przez sposób jego wykonywania, 
przez sposób jego zastosowania w życiu 
praktycznem. Wymiary podatkowe, żydow­
skim kupcom uskuteczniane, są nieraz ho- 
rendalne, fikcyjne, urojone, nie liczą się 
wcale z realnym stanem rzeczy, przewyż­
szają nieraz nietylko dochód tego kupca 
lecz cały jego obrót w interesie, przewyż­
szają nieraz cały jego majątek. I do czego, 
Wysoki Sejmie, się doszło ? Doszło się do 

tego, że kupiectwo żydowskie w zupełnoś­
ci się załamało, że znajdbje się prawie u 
granic przepaści. W każdem niemal mieś­
cie można zaobserwować na pryncypalnych 
ulicach, że sklepy żydowskie, w których 
przedtem bardzo bujne panowało życie, są 
już zamknięte, albo stopniowo się zamy­
kają. Można zauważyć, że wielkie firmy 
żydowskie, które zasilały Skarb Państwa 
rokrocznie znacznemi kwotami w formie 
różnych podatków i danin, już są zlikwi­
dowane, względnie znajdują się w stanie 
likwidacji, a to przeważnie dlatego, że nie 
mogą sobie dać rady z wygórowanemi wy­
miarami podatkowemi, którym sprostać 
nie były w stanie. Czy te lokalne wła­
dze podatkowe, które swoją zbytnią gor­
liwością do tego stanu doprowadziły, 
działały w interesie Państwa i jego Skar­
bu? Śmiem w to bardzo poważnie powąt­
piewać !
PAŃSTWO NIE JEST WIERZYCIELEM 

PODATNIKA.
Pokazuje się, że słuszną była uwaga 

przez nas już raz w tej Wysokiej Izbie 
wypowiedziana, że stosunek Państwa do 
podatnika nie powinien być stosunkiem 
wierzyciela do dłużnika. Wierzyciel jak ma 
dłużnika przed sobą, stara się tylko o to, 
ażeby swoją pretensję wydostać i obojęt- 
nem mu jest, co później się z tym dłużni­
kiem stanie. Państwo nie może w ten 
sposób swoich podatników traktować, bo 
dla Państwa nie jest rzeczą obojętną, co 
jutro z tym podatnikiem śię stanie. Ci po­
datnicy są bowiem zbiornikiem, który do­
starcza Państwu sił żywotnych, oni są 
zbiornikiem, z którego Państwo czerpie 
środki potrzebne mu do życia. Jeżeli więc 
wyczerpuje się do dna ten zbiornik, gdy 
powstaje w nim później zupełna próżnia, 
nie jest to w interesie Państwa; przeciw­
nie, wychodzi to ze szkodą dla Państwa i 
jego Skarbu.

ROZPORZĄDZENIE O EGZEKUCJACH.
Rozpięty nasz system podatkowy, o 

którym właśnie świadczy przedłożony nam 
preliminarz budżetowy, został w ostatnich 
czasach wzbogacony nowym nabytkiem, 
który nazywa się: rozporządzenie o pos­
tępowaniu egzekucyjuem władz skarbo­
wych. Rozporządzenie to pełne jest naj­
bardziej rygorystycznych postanowień wo­
bec podatników i stwierdza tylko to, co 
właśnie powiedzieliśmy, że Państwo nie 
traktuje podatników jako element państ- 
wowo-twórczy, lecz widzi w nich zwyk­
łych dłużników, z ktJrych trzeba wyciąg­
nąć ostatni grosz, a później niech idą do 
djabła. Nie chciałbym teraz bliżej zajmować 
się stroną prawną tego rozporządzenia o pos­
tępowaniu egzekucyjnem. Nie chciałbym 
tutaj przytaczać zdań poważnych prawni­
ków, że rozporządzenie to ze stanowiska 
prawa nie wytrzymuje krytyki, a to dlate­
go, ponieważ zawiera w sobie postanowie­
nia sprzeczne z postanowieniami Kon­
stytucji.

Art. 38 Konst. powiada bowiem wyraźnie 
że wszelkie ustawy, a tembardziej rozpo­
rządzenia nie mogą stać w jakiejkolwiek 
sprzeczności z postanowieniami Konstytucji. 

Zresztą wynika to także z samej ustawy 
z dnia 10 marca 1932 r., na której rozpo­
rządzenie to się opiera, i która wyraźnie 
powiada, że pełnomocnictwa udzielone zo­
stają tylko do wydawania rozporządzeń w 
ramach istniejących ustaw. Odnosi się to 
w szczególności do postanowienia tego 
rozporządzenia co do przeprowadzania re- 
wizyj osobistych i domowych. Sprzeciwia 
się to art. 100, 97 i innym Konstytucji, 
według których rewizje domowe i osobis­
te mogą być przeprowadzone tylko na po­
lecenie Sądu, a to w sposób i w wypad­
kach ustawą przewidzianych. Otóż,jak po­
wiedziałem, ja nie chcę się zajmować ogól- 
no-prawną stroną tego rozporządzenia, ale 
chcę tylko poruszyć jedno postanowienie, 
które w szczególności dla nas Żydów ma 
bardzo ostry kolec. Mianowicie art. 18, 
który dozwala i dopuszcza przeprowadze­
nie egzekucyj podatkowych także w nie­
dzielę i święta.
PROFANACJA ODPOCZYNKU NIEDZIEL­

NEGO PRZEZ EGZEKUCJE.
Istotnie, Wysoki Sejmie, człowiek stoi 

i dziwi się: gdzie właściwie są te sfery, 
które — jak to było niedawno — są ta­
kie wrażliwe na kwestję odpoczynku nie­
dzielnego, które z największą surowością 
występują przeciw jakimkolwiek próbom, 
żeby ten odpoczynek niedzielny zmienić? 
Te sfery dla których odpoczynek niedziel­
ny jest czemś w rodzaju noli me tangere? 
Gdzie one są? Dlaczego przyjęto z takim 
spokojem i zadowoleniem to, że można 
przeprowadzać egzekucje i licytacje podat­
kowe także i w niedzielę? Zdaje mi się 
Wysoki Sejmie, że o wiele większą profa­
nacją dla niedzieli jest, jeżeli przeprowa­
dza się licytacje i egzekucje podatkowe, ani­
żeli, gdyby pozwolić, żeby drobny kramarz 
i sklepikarz mogli mieć przez kilka godzin 
swoje sklepy otwarte, by zarobić na chleb, 
by swój i swojej rodziny głód zaspokoić.

JAK TO BĘDZIE W RZECZYWISTOŚCI 
WYGLĄDAŁO, ?

Ale, Wysoki Sejmie, w gruncie rzeczy 
nie będą egzekucje i licytacje w .niedzielę 
przeprowadzane. Nie będą przeprowadzane 
poprostu z powodu przeszkód natury tech­
nicznej, bo w niedzielę Urzędy Skarbowe 
nie są czynne, bo w niedzielę niema orga­
nów wykonawczych. Ale jaki będzie efekt 
tego postanowienia? Efekt będzie ten, że 
pod tym płaszczykiem będzie można odtąd 
przeprowadzać egzekucje u Żydów w so­
botę i święta, czego dotychczas nie wolno 
było.

OBRAZ EGZEKUCJI W SOBOTĘ.
Proszę Wysokiej Izby, przedstawić so­

bie następujący obraz: siedzi sobie biedny 
kupiec żydowski, złamany i wyczerpany 
niezliczonemi troskami, które go przez ca­
ły tydzień gniotą. Siedzi on sobie po nabo­
żeństwie w kole rodzinnem, ażeby choć 
trochę odetchnąć i zapomnieć o tych tros­
kach, któremi głowa jest przepełniona — 
a tu otwierają się drzwi. Wchodzi egzeku­
tor podatkowy i zabiera sprzęty domowe, 
W rodzinie, w której zapanowało było pe­
wne uspokojenie, teraz panuje rozpacz.



EGZEKUCJE W SĄDNY DZIEŃ.
Proszę Wysokiej Izby, były w ostatnich 

czasach wypadki, o czem zresztą już dziś 
tutaj wspominano, że przeprowadzono egze­
kucje i licytacje podatkowe w Sądny 
Dzień. Nie podano tutaj miejscowości, ja 
to uzupełnię. Działo się to w mieście Iłży. 
Trzeba przecież zrozumieć i trzeba odczu­
wać, co to dla Żydów znaczy Sądny Dzień. 
Jest to najważniejszy, najuroczystszy dzień 
w roku, kiedy cała ludność żydowska spę­
dza czas w synagogach i bóżnicach przy 
zupełnym poście, przy zupełnem wstrzy­
maniu się od wszelkich napojów i pokar­
mów. Jest to dzień, w którym żydzi ot­
wierają swoje serca przed Bogiem Wieku­
istym i wśród modlitw odprawianych od­
prawiają także modlitwy za dobro i szczęście 
Polski. Wtedy, proszę Wysokiej Izby, kiedy 
całe społeczeństwo żydowskie znajdowało 
się w nastroju tak uroczystym, wtedy w Iłży 
na rynku przeprowadzono licytację po­
datkową i wtedy sprzedano sprzęty domowe 
tych podatników, którzy może wtedy stali 
w bóżnicy i uroczyście modlili się za Pol­
skę i jei szczęście.

APEL DO MINISTRA SKARBU.
Apeluję do p. Ministra Skarbu, żeby 

art. 18, który rzeczywiście przez całe spo­
łeczeństwo bez różnicy, bez wyjątku, a w 
szczególności przez nas Żydów, z takim 
bólem został przyjęty, z ordynacji egzeku­
cyjnej wyłączyć. Dość jest czasu przez ca­
ły tydzień, aby egzekucje przeprowadzić 
i nie przyniesie to zapewne szkody Pań­
stwu, jeżeli przez ton uroczysty dzień eg- 
zekucyj i licytacyj podatkowych nie będzie 
się przeprowadzało.

MONOPOLE.
Drugiem, bardzo poważnem źródłem 

dochodów w przedłożonym nam prelimina­
rzu budżetowym są dochody z monopolów 
państwowych. Dochody to naogół są pe­
symistycznie obliczone, bo wykazują znacz­
nie mniejsze wpływy, aniżeli w budżecie 
zeszłorocznym. Mimo to, Wysoki Sejmie, 
zdaje mi się, iż te wpływy są jeszcze zbyt 
optymistycznie obliczone i że tych docho­
dów, na które Państwo liczy, nie osiągnie 
się.

MONOPOL SPIRYTUSOWY
W szczególności, Wysoka Izbo, obciął­

bym się teraz zatrzymać kilka chwil przy 
monopolu spirytusowym, a to dlatego, że 
monopol ten w przyszłym roku gospodar­
czym będzie poniekąd mógł obchodzić pe­
wien jubileusz, mianowicie dziesięciolecie 
swego istnienia. Otóż przedłożony nam 
preliminarz przewiduje jako wpłatę do 
Skarbu Państwa z tego źródła kwotę 230 
miljonów, o 40 miljonów mniej aniżeli w r. 
1932|33. Kwota ta składa się w lwiej części 
z opłat skarbowych od sprzedanego spi­
rytusu, z ekwiwalentu podatków przemy­
słowego, dochodowego i patentów, oraz z 
zysku handlowego, co wszystko razem ma 
dać Skarbowi dochód 230 miljonów, przy- 
czem cena spirytusu jest bardzo wysoka, 
bo po ostatniej nawet zniżce wynosi prze­
szło 10 złotych za litr spirytusu 90 — 95 
proc., względnie 9 zł, do celów produk­
cyjnych.

ZNIEŚĆ MONOPOL SPIRYTUSOWY.
Tu, Wysoka Izbo, nasuwa się z całą 

natarczywością pytanie: czy leży to w in­
teresie Państwa ? Czy Państwo nie mog­
łoby tę kwotę łatwiej wydobyć, jeżeliby 
spirytus obłożyło tylko akcyzą, a wtedy 
zaoszczędziłoby Państwo sobie cały balast 
urzędniczy, zaoszczędziłoby sobie pęcznie­
nie towaru, zaoszczędziłoby sobie zamra­
żanie kapitału i sporo podobnych przyjem­
ności, na które kupiec w dzisiejszych cza­

sach jest narażony ?
JAK BYŁO PRZY UCHWALANIU MONO­

POLU SPIRYTUSOWEGO?
Przypominam sobie bardzo dobrze, gdy 

w r. 1924 rząd p. Władysława Grabskiego 
domagał się od Sejmu, którego członkiem 
wtedy byłem, uchwalenia monopolu spiry­
tusowego, byli właśnie przedstawiciele 
ludności żydowskiej tymi, którzy wskazy­
wali i cyfrowo udowodnili, że Państwo bę­
dzie miało o wiele więcej zysków i do­
chodów, jeżeli nałoży na spirytus większą 
akcyzę a przytem, proszę Panów, nie poz­
bawiałoby się dziesiątków tysięcy obywa­
teli możności zarobkowania, jak to właś­
nie miało miejsce przez zaprowadzenie 
monopolu spirytusowego i co—jak śmia­
ło twierdzę — stanowi bardzo poważne 
ogniwo w łańcuchu przyczyn, które dzi­
siejsze przesilenie gospodarcze i dzisiej­
szą pauperyzację społeczeństwa spowodo­
wały.

Nasz głos nie był wtedy słuchany. Cy­
towana przez ówczesnego dyrektora mo­
nopoli książka niemieckiego autora Kóp- 
kego, który zachwycał się monopolem spi­
rytusowym, wystarczyła, aby wszelkie na­
sze rzeczowe argumenty obalić i udarem­
nić. Monopol spirytusowy został zaprowa­
dzony. Dziś, kiedy monopol ten ob­
chodzić ma dziesięciolecie swego is­
tnienia, w ciągu którego zrobił dużo do­
świadczeń — mnie się zdaje, niebardzo do­
datnich dla utrzymania tego monopolu — 
nasuwa się mimowoli myśl, ażeby prze­
cież ten monopol znieść i otworzyć tę ga­
łąź przemysłu dla szerokich mas ludności, 
przez co niewątpliwie nasz rynek gospo­
darczy się ożywi i nowe przyjmie w się 
siły.

POZYCJA ŻYDOWSKA W BUDŻECIE.
Wysoka Izbo! Teraz przejdę trochę do 

działa wydatków naszego preliminarza bu­
dżetowego. Chciałbym się zatrzymać przy 
dziale Ministerstwa Wyznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego, w którym my 
Żydzi, mocno jesteśmy zainteresowani. 
Niestety dział ten nie wykazuje w tym 
roku dla naszego życia zmian ku lepszemu. 
Oprócz małej tradycyjnej już kwoty na 
cele wyznaniowe, która mówiąc nawiasem 
została jeszcze o 4000 zł. zmniejszona, bu­
dżet państwowy dla naszych potrzeb reli­
gijnych żadnych nie zawiera pozycyj. Je­
żeli Wysoka Izbo zważy się, że nasze gminy 
wyznaniowe wydają rokrocznie prawie 40 
miljonów złotych, a to przeważnie na cele 
wyznaniowe, na cele, na które w istocie 
rzeczy Państwo miałoby nam dać i środ­
ków dostarczyć — jeżeli się to zważy, to 
dopiero można odczuć i wyrobić sobie po­
jęcie, jaka krzywda ludności żydowskiej 
się dzieje.

SZKOLNICTWO ŻYDOWSKIE.
O szkolnictwie naszem niema w budże­

cie śladu, a przecież my Żydzi utrzymuje­
my sieć szkół ludowych, do których u- 
częszczają setki, tysiące dzieci, a Państwo, 
Wysoka Izbo, wobec tych szkół ma obo­
wiązki, bo te szkoły wyręczają Państwo 
od obowiązku, który konstytucyjnie na 
niem ciąży, mianowicie obowiązku dania 
dzieciom bezpłatnej nauki elementarnej.

SZKOLNICTWO ORTODOKSYJNE.
Oczywiście jako przedstawiciel ludności 

ortodoksyjnej, chciałbym w szczególności 
dotknąć naszego szkolnictwa ludowo-reli- 
gijnego, t. zw. „Jesodej Hatora" i „Bajs 
Jakow“, dla młodzieży męskiej i żeńskiej.

Chciałbym podnieść i podkreślić nasze 
liczne uczelnie wyższe, do których tysiące 
uczęszcza dzieci i młodzieży, które właś­
nie w tych szkołach otrzymują wychowa­

nie religijne, zgodne także z duchem oby­
watelskim.

NUMERUS CLAUSUS.
Trudno, Wysoka Izbo, mówić o dziale 

Ministerstwa Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego i nie dotknąć także sto­
sunków na naszych uczelniach wyższych, 
na naszych uniwersytetach. Numerus clau- 
sus, ta stara bolączka nasza nie ustępuje, 
przeciwnie rokrocznie zyskuje na sile. 
Wprawdzie ustawą numerus clausus nie 
jest, ale jest on stosowany z największą 
gorliwością i z największą skrupulatnością. 
Kto jest w stanie opisać tę gehennę, któ­
rą przejść musi młody chłopiec, on i jego 
rodzice, zanim może dostać się na jakiś 
uniwersytet? Do czego chłopak taki ma 
zdolność i skłonność nie jest przyjmowany 
i dopuszczany, a tam, gdzie się go po wie­
lu trudach dopuszcza, tam niezawsze ma 
zdolności i skłonności.

Ile talentów idzie przez to na marne, ilu 
zdolnych ludzi przez to w przyszłości się 
traci I

AUTONOMJA CZY ANTYNOMJA?
Dziś mówi się dużo o autonomji uni­

wersytetów. Dobrze, ale proszę Wysokiej 
Izby, ta autonomja uniwersytecka w żaden 
sposób nie powinna się przekształcić w 
antynomję uniwersytecką!

DZIWNE PRAKTYKI INSTYTUTU 
DENTYSTYCZNEGO.

W szczególności Wysoka Izbo, mówiąc 
o stosunkach na wyższych uczelniach 
chciałbym tutaj przytoczyć fakt, który 
jest dość jaskrawy. Otóż istnieje w War­
szawie Państwowa Wyższa Szkoła Dentys­
tyczna. Szkoła ta ogłosiła, że każdy kto 
chce być przyjęty do tej szkoły, musi zło­
żyć 30 złotych jako taksę egzaminacyjną 
i później zostanie zadecydowane, kto ze 
zgłaszających się zostanie przyjęty. Zgło­
siło się przeszło 500 młodych ludzi. Istotnie 
ten egzamin odbył się, mianowicie ci chłop­
cy mieli ciekawy przed sobą temat, mieli 
napisać wypracowanie o morzu, a ponadto 
także streścić wykład przez jednego z pro­
fesorów wygłoszony. Z tych 500 uczniów 
przyjęto zaledwie 1|5 część, to jest 100. 
Reszta została odprawiona z kwitkiem i 
wróciła do domu, Proszę Wysokiej Izby, 
nasuwa się pytanie: czy istotnie znajomość 
języka jest tern kryterjum, które ma decy­
dować, czy ktoś później będzie w stanie 
dobrze plombować i wyrywać zęby ? Jeżeli 
tak, to zdaje mi się, że nota celująca na 
świadectwie u chłopca jest miarodajna. Ale 
robić z tego pretekst, aby narazić 400 
młodych ludzi na koszta kilku tysięcy — 
kto wie, czy niejeden z nich musiał 
zastawić swoje palto zimowe, aby pojechać 
do Warszawy i mieć na koszta pobytu w 
Warszawie i na koszta egzaminacyjne — 
to jest rzecz tak niesłychana, i tak dla 
zwykłego śmiertelnika niezrozumiała, że 
człowiek się dziwi, że takie rzeczy istotnie 
mogą się dziać!

ODPOCZYNEK NIEDZIELNY.
Wysoki Sejmie! Jeżeli mówię o bolącz­

kach ściśle żydowskich, nie mogę i nie 
chcę oczywiście zamilczeć tej starej bo­
lączki naszej, którą już niejednokrotnie w 
tej Wysokiej Izbie wysuwaliśmy, mianowi­
cie kwestji odpoczynku niedzielnego. Za­
gadnienie to ma dla nas pierwszorzędne po­
wiedziałbym : życiowe znaczenie. W pierw­
szym rzędzie godzi ono w jeden z naj­
większych dogmatów naszej wiary, naszej 
religji, mianowicie w świętość soboty, któ­
rej nigdy i za żadną cenę się nie zrzeknie- 
my- Z drugiej strony godzi w naszą moż­
ność zarobkowania, w naszą możność by­
tu, bo się odbiera nam dwa dni w tygod­



niu i dlatego egzystencja nasza jest zach­
wiana i niemożliwa.

DOZNANE ROZCZAROWANIE-
W ostatnim czasie zdawało się nam, że 

sprawa wreszcie zacznie się ruszać z miej­
sca, że zrobiony będzie przynajmniej w 
skromnej mierze początek, ażeby tę rażą­
cą krzywdę usunąć. Niestety, doznaliśmy 
rozczarowania, a gorżkie i przykre jest 
uczucie rozczarowania! Przyjmujemy oś­
wiadczenie Wysokiego Rządu, że sprawa 
ta będzie w drodze ustawodawczej uregu­
lowana. Przyjmujemy to oświadczenie ze 
świadomością, że ten Rząd silny niezach­
wiany i nieugięty w swoich poczynaniach, 
nie okaże się chwiejnym także tam, gdzie 
chodzić będzie o sprawę żydowską. Przyj­
mujemy to zapewnienie ze świadomością, 
że my reprezentanci ludności żydowskiej, nie 
przestaniemy nigdy o usunięcie tej krzywdy 
naszej się dopominać i że nie spocz- 
niemy, póki ta krzywda nie zostanie usu­
nięta i póki nie nastąpi rozwiązanie tego 
zagadnienia w duchu słuszności i sprawied­
liwości !

NADZIEJA LEPSZEJ PRZYSZŁOŚCI.
Wysoka Izbo! Z ciężkiem i stroskanem 

sercem przystępujemy i zabieramy się do 
prac budżetowych. Fakt, że przedłożono 
nam preliminarz budżetowy, zamykający 
się deficytem tak znacznym, bo przeszło 
350 miljonów złotych wynoszącym, jest 
zjawiskiem bardzo poważnem i wymaga- 
jącem bardzo dokładnego zastanowienia 
się. Niemniej rozpoczynamy naszą pracę 
budżetową z otuchą i nadzieją. Rozpoczy­
namy ją z otuchą, że Polska nowoczesna 
i odrodzona, która w ciągu swego krótkiego 
jeszcze istnienia niejedną przeżyła chwilę 
krytyczną, że ta Polska także i to przesi­
lenie gospodarcze i ekonomiczne, które 
nas dzisiaj tak bardzo przyciska — prze­
żyje, i że niebawem rozpoczną się już dla 
nas tak bardzo i z takiem utęsknieniem 
oczekiwane czasy lepsze, czasy, które przy­
niosą nam przedewszystkiem konsolidację 
naszych stosunków wewnętrznych, a w 
parze z tern także świt powszechnego dob­
robytu i zadowolenia! (Oklaski)

Obecny stan kursów 
„Bajs Jaków64 w Polsce.

Szkolnictwo typu „Bajs Jaków" rozwi­
ja się nader pięknie. Piętnaście tylko lat 
dzieli nas od chwili, kiedy pierwszy kurs 
„Bajs Jakow“ został założony w Krakowie, 
a dziś już mamy olbrzymią sieć tych kur­
sów w całym kraju.

Setki miast powstrzymuje od założenia 
kursów „Bajs Jaków" jedynie ta okolicz­
ność, że nie mogą otrzymać ukwalifikowa- 
nej siły nauczycielskiej z ukończonem se- 
minarjum „Bajs Jaków" w Krakowie. Kto 
niema wglądu w olbrzymią korespondencję, 
która dzień w dzień nadchodzi do centra­
li „Bajs Jaków" w Krakowie, ten nie może 
sobie wogóle wyrobić pojęcia o popularno­
ści idei „Bajs Jaków" w Polsce.

200 zakładów „Bajs Jaków" istnieje do­
tychczas w różnych miejscowościach, pod­
porządkowanych centrali krakowskiej. Ty­
mi dniami zostają w 50 miastach otwarte 
nowe kursy, któremi kierować będą nau­
czycielki, kończące obecnie seminarjum 
w Krakowie.
Symptomatyczna jest okoliczność, że mimo 

wyraźnego charakteru religijnego, stano­
wiącego wybitne znamię kursów „Bajs Ja­
ków", garną się do nich dzieci nietylko z 
domów religijnych, ale bardzo często i z 
postępowych rodzin, okazujących wielkie 
zrozumienie d!a religijnego wychowania 
swych dzieci. W obecnych czasach, prze­
siąkniętych nawskróś nienawiścią partyjną, 
potrafiły sobie kursy „Bajs Jaków" zdobyć 
ogólne uznanie.

Co jest tego przyczyną? Nic innego, jak 
tylko niezadowolenie całego społeczeństwa 
żydowskiego z istniejących dotychczas ty­
pów szkolnych. Program tych szkół już 
w żaden sposób więcej nie odpowiada ide­
ałowi wychowawczemu Żydostwa polskiego. 
Odczuwa to już nawet i postępowy Żyd.

Także skrajnie ortodoksyjny odłam Ży­
dostwa, który do niedawna zasadniczo 
sprzeciwiał się tworzeniu religijnego szkol­
nictwa żeńskiego, teraz entuzjastycznie 
stoi przy idei Bajs Jaków. Doświadczenie 
minionych kilku lat przekonało bowiem i tea 
odłam do jakich szkodliwych kosekwencyj 
może doprowadzić zaniedbanie religijnego 
wychowania dziewcząt.

Nowe zadania wyłaniają się jednak przed 
ideą Bajs Jaków. W dotychczas bowiem 
istniejących kursach udziela się tylko na­
uki elementarnej. Życie codzienne jednak 
wykazuje potrzebę rozwinięcia tych kursów 
i stworzenia także kursów wyższych, do 
których mogłaby uczęszczać młodzież po 
ukończeniu kursów elementarnych. Z ra­
dością podnieść należy, że dzięki niestru­
dzonej pracy kilku działaczy ortodoksyj­
nych w Krakowie, takie wyższe kursy 
„Bajs Jąkow" w Krakowie już istnieją. 
Udziela się w nich w bardzo szerokim za­
kresie nauki przedmiotów judaistycznych 
i świeckich. Podobne wyższe kursy Bajs 
Jaków zostały też założone w Warszawie 
i Łodzi.

Ważnem zagadnieniem dlą szkolnictwa 
„Bajs Jaków" jest umożliwienie korzysta­
nia z tych kursów także młodzieży nieza­
możnej. Dotychczas praktyka u- 
niemożliwia przyjmowanie na kursy ucze­
nie niezamożnych. Prowadzenie ich bo­
wiem połączone jest z olbrzymiemi kosz­
tami, a każdy zakład „Bajs Jaków" musi 
się sam utrzymywać.

A przecież niezmiernie ważnem jest 
umożliwienie całej młodzieży naszej, bez 
względu na jej położenie materjalne, ko­
rzystania z kursów i danie jej przez te 
wychowania prawdziwie religijnego!

L. Wiesenberg-

Alter Chill.

Młodzież ortodoks, przed walną batalją zimową.
Nieinaczej jak walną batalją musimy 

nazwać kompleks spraw, które stoją przed 
młodzieżą ortodoksyjną w tym terminie 
zimowym. Do rozwiązania tych proble­
mów trzeba nam teraz natężyć wszystkie 
siły. Stoimy przed wielką batalją.

Nasze życie społeczne znajduje się na 
rozdrożu. Nic nowego się nie tworzy. Nie 
widać u nas ostatnio żadnego rozmachu 
ani polotu twórczego. Wszyskie zaś daw­
niejsze poczynania grożą upadkiem lub 
przynajmniej trzeszczą w podstawach. Wy­
chowanie młodzieży, tak „Jesodej Hatora" 
jak i „Bajs Jaków" nie zostało przepro­
wadzone po konsekwentnej linji i znajdu­
je się dotychczas jakby w połowie drogi. 
Brak nam zupełnie szkolnictwa, któreby 
uzupełniało wychowanie, jakie dajemy na­
szej młodzieży we wieku dziecięcym. Nie 
dziw więc że mamy tyle odszczepieńców, 
którzy odchodząc od nas, idą prosto do 
naszych — wrogów. Prasa nasza nie jest 
dostatecznie rozwinięta i rozpowszechnio­
na. Czy nie wstyd nam, że nie mamy w 
Polsce ani 1. własnego organu hebrejskiego?

Praca palestyńska przyniosła dotych­
czas tylko znikome rezultaty. Uświado­
mienie agudystyczne mas żydowskich nie 
postąpiło ostatnio naprzód. Próby czynio­
ne w kierunku sproduktywizowania na­
szej młodzieży, spełzły na niczem. Walka 
o zapewnienie robotnikowi religijnemu 
prawa do pracy u pracodawcy ortodok­
syjnego zakończyła się klęską. Wszędzie 
niedokończenia, niedociągnięcia i— apatja.

A do tego wspomnieć tu jeszcze nale­
ży o niezadowalającym stanie naszych po­
szczególnych organizacyj. Komu dane było 
być obecnym na jakimś naszym zlocie re­
jonowym, ten przekonał się dostatecznie, 
jak wygląda obecnie życie organizacyjne 
w naszych komórkach partyjnych.

Trzeba się więc zabrać do pracy. Do 
pracy wytężonej i natychmiastowej. Jest 
to przy takim stanie rzeczy ostateczna i 
jedynie możliwa konkluzja. A zacząć trze­
ba oczywiście od pracy organizacyjnej. Bo 
jak długo motor nie działa, tak długo 
niema i żadnego pędu. Bez zdrowej orga­
nizacji nie będzie istniała ani szkółka, 

ani prasa, ani wogóle — nic. To muszą 
szczególnie pamiętać nasi działacze pro­
wincjonalni. Niech nie budują bez podstaw- 
Szkółka dorywczo założona, bez równo­
cześnie istniejącej organizacji ortodoksyj­
nej, nie przetrzyma najmniejszej trudnoś­
ci ; ostatecznie upadnie.

Wszyscy więc teraz na front pracy 
organizacyjnej. Wszędzie, w każdem mieś­
cie i miasteczku, musi być i działać ko­
mórka agudystyczna. Musimy silnie wyko­
rzystać obecną porę zimową, która tego 
roku będzie dla nas wolną od jakichkol­
wiek szerszych poczynań politycznych w 
rodzaju wyborów i t.p. i wykorzystać ca­
łą naszą zgromadzoną energję, w kierun­
ku wzmożonej pracy organizacyjnej. Jest 
to nakazem chwili. Musi to być alfą 'i o- 
megą wszelkich naszych obecnych poczy­
nań ideowych. Musimy teraz pracować 
dla wszystkiego, co jest związane z na- 
szem życiem relig.jnem, lecz zarazem i 
przedewszystkiem — dla organizacji.

Młodzieży ortodoksyjna: Stoimy przed 
walną batalją zimową. Więc do pracy!



Życie żydowskie w Polsce.
(Od naszych korespondentów.)

WARSZAWA.
Sesja Rady Związku Rabinów.

W pierwszych dniach listopada obradowała 
pod przewodnictwem prezesa posła rabina 
Lewina Rada Związku Rabinów. W posie­
dzeniu tern wzięło udział kilkudziesięciu 
rabinów z całej Polski, Powzięto cały sze­
reg uchwał, mających na celu uporządko­
wanie życia religijnego w gminach żydow­
skich. M. in. postanowiono wydać odezwę 
do ludności żydowskiej, aby w przyszłości 
dla uniknięcia komplikacyj prawnych 
wszystkie śluby zawierała zgodnie z prze­
pisami ustawy cywilnej, a nie ograniczała 
się jedynie do t. zw. ślubów rytualnych. 
Powzięto też energiczny protest przeciw 
gwałceniu publicznemu soboty przez ro­
botników żydowskich w Palestynie. Uch­
walono też założyć fundusz Związku Ra­
binów dla popierania usiłowań, zmierzają­
cych do podniesienia ducha religijnego w 
pojedynczych miastach.

Zjazd kas bezprocentowych „Ge- 
milas Chasudim”

W ostatnim czasie obradował tu w o- 
becności dyrektora Jointu na Europę p. 
Dr. B. Kahna i dyr. Schweitzera z Amery­
ki zjazd kas bezprocentowych t. zw. „Ge- 
milas Chasudim". Na zjeździe tym wygło­
sili referaty pp. b. sen. Szereszowski, prof. 
Schorr, dyr. Gitterman, poseł rabin Lewin, 
poseł Wiślicki i inni. Dr. Kahn zapowie­
dział w swem przemówieniu, że Joint bę­
dzie i nadal kasy te otaczał swą opieką, 
która już niebawem realne przybierze for­
my. Powzięto też cały szereg uchwał, zmie­
rzających do rozbudowy sieci tych kas. — 
P. Dr. Kahn przyjął też podczas swego 
pobytu w Warszawie delegację koopera­
tyw ortodoksyjnych w osobach pręż. I M. 
Lewina, prez. Mazura, prez. Trokenheima 
i radnego Ekermana, którzy położenie ko­
operatyw ortodoksyjnych mu przedsta­
wili.

Z gminy żydowskiej
Prace nad ułożeniem preliminarza bu­

dżetowego dobiegają końca wskutek poro­
zumienia stronnictw co do rozdziału sub­
wencji. Można przypuścić, że już w naj­
bliższych dniach przesłany zostanie władzy 
nadzorczej cały przez Radę gminy uchwa­
lony budżet do zatwierdzenia.

Odznaczenie działacza żydow­
skiego.

W związku ze świętem państwowem 
11 listopada otrzymał też odznaczenie za­
służony działacz społeczny, wiceprezes Cen­
trali Związku Kupców p. A. Gepner. (X.)

BĘDZIN.
Przesunięcie czasu nauczania w 
szkołach powszechnych dla dzieci 

żydowskich.
Ortodoksyjna ludność żydowska odczu­

wała bardzo przykro fakt, że w publicznych 
szkołach, dla dzieci żydowskich przezna­
czonych, nauka rozpoczyna się o godz. 8-ej 
rano, przez co w miesiącach zimowych 
uniemożliwia się dzieciom żydowskim, do 

tychże uczęszczającym, odmówienie mod­
litwy porannej. Jak wiadomo, na skutek 
interwencji Klubu .Posłów Ortodoksyjnych 
zarządziło Ministerstwo W. R. i O. P. prze­
sunięcie początku nauczania w szkołach 
tych z godziny 8-ej na 8'30.

Mimo to, zarządzenie to nie było do­
tychczas u nas w życie wprowadzone. Klub 
Posłów Ortodoksyjnych odniósł się przeto 
do Inspektoratu Szkolnego w Będzinie z 
prośbą o zastosowanie powyższego rozpo­
rządzenia Ministerstwa także i w szkołach 
będzińskich. W konsekwencji tej prośby, 
jak również za staraniem czcigodnego ra­
bina tutejszego p. H. H. Lewina, Inspekto­
rat Szkolny żądanie to spełnił — co wy­
wołało wśród ludności ortodoksyjnej wiel­
kie zadowolenie. (R.)

TARNÓW.
Uroczystość państwowa w Syna­

godze.
Dnia 10 bm. odbyło się w Synagodze 

o godz. 6 wieczór uroczyste Nabożeństwo 
uczczenia 14 rocznicy odzyskania Niepodleg­
łości Polski. Przepiękną mowę okolicznoś­
ciową wygłosił rabin i poseł na Sejm p. 
Aron Lewin z Rzeszowa.

Nabożeństwo odprawił ze współudzia­
łem chóru p. kantor Kamieniecki. Syna­
goga Była przepełniona a tysiączne tłumy 
które nie mogły się dostać do wnętrza 
zalegały ulicę.

Na uroczystości był obecny Starosta 
Powiatowy Dr. Zygmunt Dóllinger, p. pos. 
Ignacy Starzyk, przedstawiciele władz i 
wojskowości.

Za urządzenie i przygotowanie podnios­
łej uroczystości jakiej Tarnów dotąd nie 
widział należy się specjalne uznanie p. 
Prezesowi Drowi Kleinowi.

Z Kahału.
Budżet na rok 1933 został przez Radę 

po uwzględnieniu małych zmian jednogłoś­
nie przyjęty i był też wyłożony do pub­
licznego przeglądnięcia od9-tego do 15-tego 
b. m. Staraniem Zarządu przeprowadzono 
dokładny remont szpitala, odnowiono urzą­
dzenie wewnętrzne, wymalowano sale ope­
racyjne i sale chorych. Łaźnia żydowska, 
którą poprzedni Zarząd doprowadził do 
zupełnej dewastacji i zniszczenia, została 
odnowiona i doprowadzona do porządku. 
Nakładem wielkich kosztów i trudów prze­
prowadzono instalację elektryczną.

Za inicjatywą Prezesa D-ra Kleina, za­
kupiono kilka wagonów ziemniaków i gro­
chu, dla biednej ludności.

Przyszłe wybory do Kahału.
Donoszą nam, iż na wiosnę 1933 roku 

mają się odbyć wybory do Gminy Wyz­
naniowej Żydowskiej.

W krótce przystąpi Zarząd do prac 
przygotowawczych. B.

RZESZÓW.
Nabożeństwo w dniu 11 listopada.

Dnia 11 listopada br. odbyło się uro­
czyste nabożeństwo w starej synagodze z 
okazji święta Państwowego. Wobec licznie 

zebranej publiczności oraz przedstawicieli 
władz wygłosił rabin miejscowy p. poseł 
Lewin podniosłe kazanie w języku polskim 
w którem dał wyraz uczuciom ludności 
żydowskiej z okazji święta Wyzwolenia 
Polski. Odmówieniem modlitwy hebraj­
skiej, ułożonej przez p. rabina Lewina, i 
odśpiewaniem hymnu państwowego zakoń­
czyła się piękna uroczystość.

Działalność kasy „Gemilas Cha­
sudim".

Na czoło działających w naszem mieś­
cie towarzystw filantropijnych wybija się 
ostatnio kasa bezprocentowych pożyczek 
„Gemilas Chasudim", istniejąca od r. 1926. 
Na czele zarządu stoją pp. Dr. Samuel 
Reich jako prezes, dyr. Tanenbaum jako 
sekretarz i p. A. Kanarek jako skarbnik. Ka­
sa udzieliła od założenia aż po dzień 1|8 
1932 pożyczek 746 kupcom w kwocie 
100,250zł. oraz 465 rzemieślnikom w' kwo­
cie 53.400 zł., które pożyczający spłacają w 
ratach tygodniowych po 2 zł. Stowarzy­
szenie liczy 530 członków, których ilość 
powinna jednak wzrosnąć ze względu na 
błogą działalność stowarzyszenia i owocną 
jego pracę.

Przed niedawnym czasem gościło sto­
warzyszenie bawiącego w przejeździć dyr. 
Jointu w Warszawie p. Gittermana, który 
wyraził swoje zadowolenie z powodu sprę­
żystej gospodarki w Kasie. Podkreślić na­
leży zasługi p. dyr. Tanenbauma, który 
wiele czasu poświęca sprawom Stowarzy­
szenia i z całą energją mu się oddaje.

Ulgi turystyczne dla Rzeszowa.
Na skutek staiań p. posła rabina Le­

wina umieściło Ministerstwo Komunikacji 
miasto Rzeszów w spisie stacyj wyjazdo­
wych, korzystających z ulg turystycznych 
w taryfie kolejowej. (M.)

STRYJ.
Zgon błp. rabina Ladiera.

Wiekie wrażenie wywarła w naszem 
mieście nagła śmierć błp. rabina Eleazara 
Ladiera. Strata jest dla naszego miasta 
niepowetowaną. Zmarły cieszył się w na­
szem mieście wielkiem poważaniem jako 
człowiek o nadzwyczaj dobrem sercu oraz 
ogromnej wiedzy. Pogrzeb odbył się w 
niedzielę, w przeddzień Dnia Pojednania 
przy współudziale całej ludności żydow­
skiej oraz przedstawicieli władz. Do zgro­
madzonej przed domem Zmarłego publicz­
ności przemawiali pp. Dr, Kaufman jako 
prezes kahału, rabin Jolles w imieniu 
rabinatu stryjskiego i inni.

Na cmentarzu przemawiał rabin Lan- 
dau z Bolechowa-

Jako pamiątka po Zmarłym ukazała 
się broszura, zawierająca piękne a nie wy­
głoszone już kazanie, jakie przygotował 
na sobotę przed Dniem Pojednania. Dla 
uczczenia pamięci Zmarłego zawiązał się 
komitet znajomych i przyjaciół, który po­
stawił sobie za cel wydanie drukiem Jego 
prac talmudycznych i literackich.

Udział Żydostwa stryjskiego w u- 
roczystościach 11 listopada.

W piątek 11 listopada o godzinie 9 



rano zgromadziła się ludność żydowska 
naszego miasta w wielkiej synagodze, ce­
lem wzięcia udziału w uroczystościach 
14-lecia odzyskania niepodległości Państwa 
Polskiego. Po odprawieniu nabożeństwa 
przez kantora p. Kesslera przemówił do 
zebranych rabin Ozjasz Jolles, w języku 
polskim. Mowa ta wywarła na obecnych 
wielkie wrażenie. Po nabożeństwie odśpie­
wał chór studencki hymn państwowy.

(S. R.)

BARANOWICZE.
Konferencja młodzieży ortodok­

syjnej „Tyferes Bachurim".
Ostatnio obradował tu zjazd organiza- 

cyj młodzieży ortodoksyjnej „Tyferes Ba­
churim" z kresów wschodnich. Zjechało 
się przeszło sto delegatów z rabinem-cady- 
kieni ze Stolina. Perłowem na czele. W 
dniu otwarcia konferencji odbyła się pub­
liczna akademja, na której wystąpili różni 
delegaci. Wrażenie tej uroczystości było 
imponujące. Pisemnie powitał zjazd naj­
większy gaon polski „Chofec Chaiin" oraz 
rabin wileński Cli. O. Grodzieński. Zjazd 
został też powitany przez przedstawicieli 
władz oraz różnych organizacyj miejsco­
wych. Ciekawe daty zawierały sprawozda­
nia o stanie i rozwoju organizacji w po­
jedynczych miastach. Dowiedziano się z 
nich, że wpływ organizacji na religijne 
wychowanie młodzieży jest ogromny. Wy­
borem nowych władz do zarządu organi­
zacji zakończył sie piękny zjazd.

(A.)

Nieście pomoc 
najbiedniejszym!!

Od Redakcji.
W pierwszym numerze naszego pisma 

podajemy wedle stenogramu sejmowe­
go przemówienie p. posła rabina Le­
wina, wygłoszone przy pierwszem czytaniu 
preliminarza budżetowego w Sejmie. Prze­
mówienie to, które wywarło w Sejmie 
ogromne wrażenie, zostało przez prasę 
polsko-żydowską — zdaje się, że z tego 
właśnie powodu — zupełnie przemilczane. 
Prasie tej bowiem zależy na tern, by 
wśród społeczeństwa żydowskiego, czyta­
jącego jedynie po polsku, utrzymać za 
wszelką cenę przeświadczenie, że jedynie 
posłowie z tzw. Koła Żydowskiego wystę­
pują w obronie interesów żydowskich. Ca­
łokształt problemów i najdonioślejszych 
zagadnień życia żydowskiego w chwili o- 
becnej, odzwierciedlający się w świetnem 
przemówieniu posła Lewina, najlepiej tę 
fikcję w puch rozsypuje.—

Pozatem umieszczamy artykuły pp. 
posła rabina Lewina, prezesa J. Wittelsa, 
znanego publicysty żydowskiego rabina 
T. Horowitza oraz wybitnego historyka I. 
Lewina, Rozpoczynamy też druk serji ar­
tykułów o ortodoksyjnem szkolnictwie w 
Polsce. W niniejszym numerze dajemy 
pierwszy artykuł o kursach żeńskich 
„Bajs Jaków". W przyszłości zasilać będą 
nasze pismo oprócz powyższych stałych 
współpracowników także inni posłowie o- 
raz wybitni działacze żydowscy.

Dużo miejsca poświęcamy i w przysz­
łości poświęcać będziemy przeglądowi ży­
cia żydowskiego w kraju. W najważniej­
szych ośrodkach Państwa mamy stałych 
korespondentów, którzy informować będą 
naszych czytelników o wszystkich wyda­
rzeniach dnia.

Na marginesie.

Domorosłe Hitlerciątka.
Hitler jest w modzie. Jest na ustach 

wszystkich. Co z nim będzie? Już się po­
łożył, czy dopiero się kładzie? I jaki bę­
dzie rzeczywisty koniec Hitlerjady ?...

Nikt ale nie wie, że Hitler nie jest od­
osobniony. O, dużo jest Hitlerów! Gdzie 
tylko okiem rzucić, są jego naśladowcy, 
są bodaj małe — Hitlerciątka...

My Żydzi nie stanowimy wyjątku. Ma­
my też nasze Hitlerciątka.

Weźmy np: to Hitlerciątko, które roz­
biło przy ostatnich wyborach sejmowych 
jedność żydowską.

Każdy je prosił i błagał, najwięcej 
właśni towarzysze partyjni, którzy czuli, 
że mandaty się chwieją: Pogódź się z A- 
gudą! Toż ona nie taka straszna!... Nic 
nie pomogło. Hitlerciątko się uparło. 1 ja­
ki smutny był koniec tego uporu. Dosta­
ło po palcach i już jest za siedmiu góra-

Czasem jeszcze piśnie zdała, czasem 
zerknie do nas, ale nikt się go już nie 
boi. Jad i trucizna działają tylko zblizka. 
Nim z Paryża przyjdzie do nas wywietrze­
je..; —

Byłoby może czas, aby Żydostwo 
zrzuciło z siebie jarzmo Hitlerciątek i po­
myślało o tem, co nas łączy, a nie co nas 
dzieli? O tem, co nam istotnie życie tak 
ciężkiem i nieznośnem czyni ? O krwawej 
nędzy żydowskiej ? O łzach naszego naro­
du, który o chleb woła z rozpaczą?

Zrzućmy jarzmo Hitlerciątek, a cudó#? 
dokona zjednoczony i skonsolidowany na­
ród żydowski !...

Spectator-

Największy dziennik w języku żydowskim 

„Dos Judisze Togblat” 
przynosi codziennie najświeższe wiadomości 
z życia ortodoksyjnego w Polsce i zagranicą. 
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